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J A C Q U E S  B A L M  A T ,
MONT-BLANG ZWANY.*

(W yją tek  z przypomnień podróży na górę 
S t. B e r n h a r c i a ,  pr/.ez A l e s a n d r - n  D u m a s ,  w R evue  

de deu x  m ondes  u m iesz czo n y .)

Podróżujący zwiedziwszy szczyt góry Fle- 
gere, opisawszy zachwytny widok, który m a 
ztamtąd pasmo niebotycznych skał przedsta­
w i ło ;  powraca ze swoim przewodnikiem  do 
oberży w C h a m o u n y ; zastaje tam że zapro­
szonego przez siebie TOletniego starca. Byłto 
J a c q u e s  B a lm a  t, ów nieustraszonyItolumb, 
k tóry  p id rw szy , pos'ród tysiącznych n iebez­
pieczeństw, w darł  się na szczyt góry M on t-  
B lanc. »Oddawszy należną cześć odwadze je ­
go (mówi autor), prosiłem  go do 6tołu. Gdy 
się juz  uczta kończyła , a w ino szczebiotnym 
Bal mata czynić zaczęło, zwróciłem  mowę na• j  • c . # cjego przygody i prosiłem , czyliby mi sam 
ich opowiedzieć nie raczy ł;  skłonił się chęt­
n ie  na zadanie prosto-duszny starzec. Ude­
rzyliśmy w szklanki na zdrow ie jego.«

»Balmat, wypróżniwszy duszkiem swoję 
szklankę, m lasknął językiem, ściągnął brwi, 
i zamróżywszy na chwilę o c z y , jak gdyby 
przypom nieniem  treść  przygód swoich po­
rządków ał; oparł się wygodnie plecami o tyl­
ną poręcz krzesła. Mój przewodnik zaś, który 
je  zapew ne nie piórwszy raz słyszał, oparł 
g łowę na lewym  łokciu i postawił sobie 
szklankę na doręczu. Ja wziąłem ołówko i 
mój dziennik podróży do ręk i ,  i oto daję 
czytelnikowi osnowę przygód Balmala, w tak 
prostym  i nieozdobnym stylu, jak je on sam 
w  prostocie swojej m nie opow iedz ia ł :

* Szcr.yt góry i t / j n t • B lanc  w /nofi  się podług w y .  
icho,. .  nia pana Saussura, nad powierzchnię morza: 

14-676 stóp.

»Hm... tak... byłoto roku 1780; m iałem  
w tedy dwadzieścia i pięć łat, a zatem teraz, 
jak mię tu  wćpun przed  sobą w idzisz , n ie  
mam an ' mniej ani więcej, jak tylko 72. 
Wtedy... b a ,  w tedy było u m nie wszystko 
inaczej 1 wtedy m iałem  s tę p a k i , jak sam 
diabeł, a żołądek żarłoczny, jak piekło I M ogł­
em w ćpanu bez w ytchnienia  i o głodzie trzy  
dni ciągiem bieżeć. Jak mi cię to właśnie raz 
z d a rz y ło , kiedym się by ł w B u et zabłąkał. 
W ziąłem gródkę śniegu w gębę i ssałem j§, 
jakby słodką, sosistu gamołkę. W tedy bywało, 
zoczywszy górę M o n t-  B la n c , m aw iałem  
czasami do siebie: »Ha, ty stara, siwa bano! 
tobie się łatwe dąsać; siedzisz sobie , jakby 
jaka wielka p a n i;  a le  zaczekajno ty lko , już  
te r  dzień przyjdzie, w którym ja  ci na  łb ie  
siądęla Krótko mówiąc, zawsze mi tc  i vr dzień 
i w nocy po głowie chodziło ; nie miałem 
spokojn. Skoro dzień zabrzasnął, już  mi coś 
na górę B rew en t gnało, zkąd się na M o n t-  
B lanc  tak dobrze patrzyć można, jak się tu 
ja patrzę na wćpana. K ie ra z  vriele czasu na 
tóm strawiłem , abym sobie na n ię  jaką drogę 
upatrzył. iMniejsza oto,* m aw iałem  sobie, 
»je.żeli żadnej nie ina , już ja sam ją sobie 
znajdę; ale tarn wyleźć muszę, choćby mi ns 
brzuchu leźć p rzysz ło !« A w nocy — w nocy 
jeszcze gorszą biedę miałem. Zaledwiem by ­
wało oczy zamknął, oho 1 juzem był w drodze, 
juzem  lazł w górę i wyżej i wyżej ! Z po­
czątku wiodło się n i°  źle ; szedłem jak po 
ubitym  gościńcu, mówiłem do siebie: »Pa- 
trzajże, Jacques, jak ty g łupim  byłeś, kiedyś 
mógł w ierzyć, że wejść na góre M on t-B lon c  
jest  rzeczą niepodobną.* Aie n ie  długo trv  a- 
ło, a już się droga coraz bardziej i ba*dziej 
węzić zaczynała ;  z tem  wszyslkićm, byłalo
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oprzecie! jeszcze porządna ścieżka, podobna spiesznie boty. »Dokądże idziesz? zapytała 
do tej , która z Tlegere p row adzi;  • tah szło m ię żona. —  »Pójdę szuiiać po górach kry- 
zawsze i wciąż 'wyżój i wyżej I Nakoniee s z ta łó w ,« odparłem  jćj ; bom nie chciał jej, 
przyszły takie m iejsca, gdzie się droga cał- widzisz wcpao, wydać, co mi w głowie sie­
kiera ucięła , przyszły miejsca tak nieznane, działo. »Jeżelibym dzisiaj wieczorem do do- 
jak powiedzieć t rudno ]  Ziemia chwiała się m u nie wrócił,« rzekłem  jćj w dodalek, »niech 
pod mojemi n&gaiui; zapadłem n ieraz  aż po c ię to  bynajmniej, moja kochana, nie troszczę, 
same kolana. Mniejsza oto! gramoliłem i do- bądź mi spokojna. Nie będę do Otćj... no, 
byw ałem  się, co mi siły stało. Jakżeto czło- to sobie na górach przenocuję, 1 eóżto szko- 
wiek we śnie jest głupim człowiekiem,! dzi.« Wziąłem w rę k ę ,  żelazem okuty kij 
I  dobrze; przecież nakoniee znowu się wy- góralski, który dwa razy był grubszy i d łuż- 
doby łem ; ba! ale nie długo t rw a ło ,  a już  szy, jak bywa zw yczajny; nalałem bukłak 
zaczęło iść spadzisto i tak pionowo, żem się w ó d k i , wsunąłem  spory kawał chlebe do 
na brzuchu położyć i rakiem sunąć musiał, torby i puściłem się w drogę. To mi była
T u  było już co innego 1 I odtąd zawsze już  uczciwa w ypraw a!  T a k ,  otóż «
szło gorzej. Stawiam nogi po ostrych skał »Jużem ja  raz  był próbow ał na M o n t-  
w ierzchołkaoh, a te chwieją się, jak zęby Blanc  przez lodowe dostać się m orze ;  ale 
sp ruchn ia łe ;  to już nie chychyl Pot zaczął góra M on t- M audit zatarasowała mi d rogę; 
się lać z czoła c ió rk iem ; zacząłem sapać 1 poźnińj przyszło mi na myśl, przez górę A i-  
tak ciężko oddychać, jak gdyby mi kamień guille du Gouter doświadczyć tego; ale, aby 
młyński na piersiach ciężył. Nicto nie szkod/.i; z niej można wejść na  Dom*, trzeba wprzód 
ja sobie Mzę i lezę coraz dalej w górę 1 było iśc koniecznie wazką krawędzią skały, 
Przyssałem się, jaki.y jaszczurka, do ściany; która ćw ierć  mili jest d łu g a ,  a ledwie stóp 
ziemia pode mqą zniknęła, nicto nie szkodzi; dw ie  szeroka ; mająca przytem  po obu s tro ­
ją tylko nad siebie patrzę i tylko w górę nach pod sobą przepaść, przynajmniej tysiąc 
w lepiam  oczy. Gwałtem i gwałtem w gorę ośmset stóp głęboką! Dziękuję za to ;  n ie  
m i się chcia ło ; ależ moje n o g i ^ m o j e  n o g i  ! m i a ł e m  o c h o t y  i s ć  n a  złam anie karku. Dał- 
Ja, który miałem kości, jak z żelaza, nie mógł- era tem u  pokój; tą razą przedsięwziąłem 
em ani z miejsca m szyć. Otóż i biedal W i- sobie, puścić się całkiem nową drogą; obrał- 
dząc się w takim brzydkim kłopocie, czepił- em sobie tę, która z góry de la Cóte  prowa- 
em s ię ,  n i  kleszcz, skały  paznokciam i; ale dzi; w trzech godzinach, byłem już na lo- 
cóżto pom ogło? czułem po siłach, że w dół dowcu** Bosson  zwanym . Przeszedłem  go 
koniecznie spaść muszę, i rzekłem do siebie: szczęśliwie, nie znalazłem tam wielkich trud -  
»Mój dobry przyjacielu, Jacques Bal mat, je- nuści. O cztery godziny później byłem na 
żeli się tej lam , nad swoja głową wiszącćj, górze G ra n d s - JYlulets. To b y l j  już coś! 
n ie  uchwycisz gałęzi — dasz w dół koziołka, zasłużyłem  na śn iadanie; zjadłem kęschleba; 
i ani kur za tobą nie zapieje; p rzepadłeś!  łyknąłem  z bukłaka. I było mi na zdrowie;
Przeklęta gałąź 1 jużem  się jej palcami do- ba W owym czasie, o którym tu mówię,
tykać zaczął, jużem jej dolaził: oparłem  się, n ie  było jeszcze na Grands- M ulets  tej pła- 
n ito  kominiarz, ko lanam i; zbieram wszystkie szczyzny, która się tam teraz zna jdu je ;  je-  
siły w kupę, sunę  z całćj mocy —  Ha, gałąź! szcze tam wtedy nie było tak wygodnie przy- 
M iałem  ją ł  —  Póki mego życia, na tę noc sposobiono, za to ręczę w ćpanu; oprócz tego 
nigdy nie zapomnę. Moja żona przebudziła  byłem  w nie małej obawie, czyli wyżój znaidę 
mię kułakiem. Wystaw’ sobie wćpau, wziął- miejsce takie, na którćm bym  noc mógł prze- 
em ją we śnie za ucho! i sądząc, żeto owa pędzić. Szukałem na prawo 1 lewe oczyma; 
przeklęta gałąź, ciągnąifc.n... ciągnąłem, jak- ale nadarem nie . Nakoniee puściłem się w liuię 
by kawał gumrni elasticum. Wtedy rzekłem  Boże znow u w drogę. W pó ł trzeciój godziny 
sobie w du ch u :  »Mój Jacnues Balinat, bądź ‘ ~ - -
j  1 "  ' i :  ; - ■ . 11 1 1  * Tah się na i y wa  n a j w y m y  wiertenołeh gory M o n l-dobrej m y ś l i , zabierz się tylko koło tego dla tego,  ż.e ją słońce o i ym czasie oświeca,
8 Z C / , e r z e  i s i e r a z i s t o  ; a t o  ci s i ę  p o w i e d z i e ! #  o którym się podwieczorek ( g o u te r )  jeść zwykło.
Wyskoczyłem z łóżka, jak oparzony; wzulem  ** L odo wi ec ,  góra lodem i śniegom okryta.
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ujrzałem  się na  p ięk n em , suchem  m ie jscu ; 
szara skala wyjrzała ciekawie na moje przyj­
ście z pod śniegu i pożyczyła mi Ó albo 7 
stóp szerokości; więcej mi leź i n ie  było 
t rz e b a ,  zwłaszcza, żem spać ani zam yślał; 
chciałem tylko na przyjemniejszem cokolwiek 
miejscu, aniżeli na śn iegu , dnia oczekiwać. 
Stanąłem tedy na nocleg; by ła lo7m a godzina 
w  w ieczó r ; zjadłem drugi kawałek c h le b a , 
pociągnąłem jeszcze raz z bukłaku, i zaczął­
em  się na skale, na której noc przepędzić 
m ia łem , rozgoszczać. Nie wielem do tego 
potrzebow ał czasu; moje łóżko było prędko 
pościelone. O 9tej ujrzałem pod sobą cień 
m glis tą ,  która s ię ,  jak gęsty d y m , kłębem  
z doliny w górę wznosiła i z wolna ku mnie 
zbliżała. O pół do dziesiątej już  mię dosięgła 
i w swój ciemny płaszcz zawinęła. Jednakże 
w idziałem jeszcze nad sobą w górze ostatnie 
p rom ien ie  s łońca , k tóre się ze szczytem 
JSIont-Blanc żałośnie rozstaw ały ;  wiodłem 
za niem i oczyma dopóki ich dojrzeć mogł­
e m ;  dość długo ciągły się te blado-migotne 
n itk i ;  ale nakoniec p rzerw ały  się i zgasły; 
a z niemi i dzień skonał. Będąc do Cbamouny 
obróconym, m iałem po mojej lewej niezm ie­
rzony  okiem step śniegu, który aż do D om  
O outer  sięgał; po mojej p ra w e j , p rzepaść ,. 
do ośinset stóp głęboką , w którą z miejsca 
mojego, gdzie byłem, ręką ściągnąć mogłem. 
Z obawy , abytn się we śnie w ten parów, 
jakto m ów ią , nie zka tu ła ł ; siadłem sobie 
prosto i ostrożnie na mojej pościełonćj o- 
dzieży, i zacząłem, dla rozegrzania się , bić 
rękam i i nogami. Nie długo trw ało , a już 
i księżyc wyszedł; ale tak blado, jak gdyby 
biedak na  suchoty c h o ro w a ł ; otaczał go 
w ieniec c hm ury ;  długo się około niego k rę ­
cił i p ieścił,  aż go nareszcie około jedćna- 
s t e j , z wielkiej miłości , całkiem połknął. 
O tymże samym czasię widziałem ze strony 
A iguille de G outer  drugi taki powróz szu- 
bienipzny; był on z mgły uplecion, która się 
zgóry prosto na mnie spuszczała, i nimjeszcze 
m nie swojem sidłem po karkn polizała; już  
mi wprzód całą garść śnićgu w  tw arz  cisnęła. 
Dobyłem z kieszeni chustki i obwiązałem 
sobie głowę, m ów iąc: Dobrze i to ;  ale leć 
sobie na złam anie szyi, ty napastne licho 1 
—  Co też uczyniło... Nie było praw ie je-  
dnćj m in u ty ,  abym nie był słyszał łomotu,

który spraw iały  toczące się w  doł śnieżne 
zaspy i lodów urwiska ; grom rozlegał się 
szćroko; a bałuch, łamiąc się głucho po 
gó rach , rozw odził swoje odtętn ien ie  w od­
daleniu. Z okropnym  bukiem pękały lo­
dowce, a za każdym trzaskiem czułem pod 
sobą, i e  góra drżała, jakby nią febra trzęsła. 
Nić miałem ni głodu ni pragnien ia ; ale 
zacząłem czuć osobliwszy ból głowy , który 
iść zaczął od ciemienia i aż ku brwiom 
się potoczył. Pośród tego wszystkiego mgła 
n ie  ustawała i ciągle się s trzęp iąc , wlekła 
swoję szarą opończę. Mój oddech przym arzł 
mi do chustki; a śnieżne pluta tak moję o- 
dzież przewilżyła, iż mi się zdawało, jakbym, 
m ówiąc z respektem , całkiem nago siedział. 
Dobrze i to, powiedziałem sobie; podwoiłem 
r u c h ;  trzepałem  rękami i nogam i; a chcąc 
rozpędzić tę kupę głupich myśli, które gwał­
tem w głowę mi lazły; zacząłem śpiewać 
sobie; ale głos mój w mgle g iną ł ;  echo nie- 
m iało; okropna cichość objęła mię w swoje 
ram iona ; w tćj otrę tw iałej zlodowaciałej na ­
turze  wszystko było um ar łe ;  mój głos własny 
czynił na m nie osobliwsze w ra ż e n ie : b a ł e m  
s ię .  O drugiej godzinie pobielało niebo od 
wschodu. Z pierwszym pdwrotem  prom ieni 
s ło ń ca ,  powróciła i odwaga moja. Słońce 
wzejszło i zaczęło walczyć z obłokami, które 
M on t-B lan c  pokryw ały; czekałem i miałom 
nadzieję, że się rozrzedzą i rozproszą poźnićj; 
ale około czwartej zaczęły jeszcze bardziej 
gęstnieć, słońce traciło swoję dzielność, a ja 
przekonałem  się, że mi dnia tego puścić się 
w dalszą podróż w żaden  sposób nie  w y­
padało ; aby jednakże czas i t rud  mój n ie  
był nada rem ny , zabrałem  się zwiedzić tych 
miejsc oko licę ; piąłem się po lodowatych 
w ierzchołkach; lazłem ze skały na sk a łę ;  
przepędziłem  dzień cały upatrywaniein drogi, 
k tóraby mi na przyszłość do mojego celu 
najlepiej posłużyć mogła. Gdy wieczór nad ­
szedł, a z nim  i mgła; zeszedłem znowu aż 
do Bec a [O iseau , gdzie mnie noc zaskoczyła. 
Użyłem jćj tą razą lep ie j , aniżeli p rzesz łą , 
zwłaszcza, żem na lodzie leżóć nie był p rzy­
muszony i cokolwiek zasnąć mógłern.«

»Od zimna strę tw iały , ocknąłem się wraz 
ze świtem , i zacząłem zebodzić na dolinę. 
Dopiero w e wsi La C otte  odtajała mi. odzież, 
i zlazła ze m nie mroźna skorupa. Jeszezem 
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bto Uroków nie  był uszedł i ostatnich we wsi 
domów nie  m iuął, gdym juz Franęois Pac- 
card, Joseph C arie r ,  Jean M ichel T o u rn ie r  
p rzy d y b a ł ;  wszyscy trzej byli przy kijach, 
z sakwami na plecach, w szatach podróżnych. 
Py ta łem  ich, dokądby zm ierzali?  O dpow ie­
dzieli rai: że idą oglądać m łode kozy, które 
wies'niakom do wychowania powierzyli. Gdy 
z tych małych zwierząt jedna  sztuka za­
ledw ie  cztórdzies'cie sous kosztuje, zaraz po­
wziąłem  podejrzenie, iż mi p raw dy  nie m ó­
wili, i ze chcą doświadczyć tego, co mnie się 
n ie  p o w io d ło ; to podejrzenie tern bardziój 
rosło we mnie, że panSaussure  pierwszemu, 
k tóryby się na sam szczyt M ont- Blanc wy- 
d ra p a ł ,  znaczną nagrodę przyrzekł. Częste 
wypytyw ania  Paccarda o miejsce,gdzieby na 
górze B ec a COiseau  najlepiej przenocować 
można było; utw ierdziło  mię w  mojćm m n ie ­
m aniu . Odrzekłem  tedy, że wszędzie pełno 
jes t  śniegu, i ze, podług mnie, rzeczą wcale 
n iepodobną znaleźć tara miejsce do w ypo­
czynku ; widziałem, jak sobie skrycie dawali 
sk in ien ia ;  alem u d a w a ł ,  jak gdybym tego 
n ie  widział. Odeszli na stronę, rozm awiali 
z sobą przez długą chw ilę ; nakoniec zrobili 
m i zapy tan ie : czylibym z nimi razem na górę 
M on t-B lan c  nie chciał odbyć podróży ; n ie  
byłem  od tego i zezw oliłem ; a le ,  żem mo­
jej zonie do domu przyjść przyrzekł, chciał­
em dotrzymać słowa. Pobiegłem więc do 
dotnu powiedzić je j ,  aby się o mnie nie 
troskała ;  odm ieniłem  pończochy i boty; za­
opatrzy łem  moję torbę zapasem żywności. 
O godzinie jedćnastćj w ieczorem, n ie  spaw- 
•zy byna jm n ie j , ruszyłem  w  d r o g ę ; a już  
o godzinie pićrwszej połączyłem się z moimi 
towarzyszami na górze B  c d COiseau, o  cztery  
godziny od tego miejsca niżej, gdziem prze­
szłą noc przepędził. Zastałem ich śpiących, 
p rzeb u d z iłem ; zebrali s ię ,  i puściliśmy się 
razem w drogę; dnia tego szliśmy przez lodo­
wiec TacOnnay ; doszliśmy aż do szczytu 
G rands-M ulets, gdzie ja tak osobliwszą noc 
m ia łe m ; potem wzięliśmy się na  p raw o-i  
weszliśmy około trzeciej na Dom  (szczyt) du 
Gouter. Już poniż ćj Grands- M ulcts jedn em u  
z naszych, Franęois Paccard, tchu n ie s t a ło ;  
położył się na płaszczu jednego z tow arzy ­
szów, i p O Z O S t a C  musiał.* (Ciąg d a ls iy  o a i tąp i . )

CHUSTKA NIEBIESKA.
(P o d łu g  f raucuzkiego.)

W końcu miesiąca października roku 18** 
szedłem pieszo z O rleanu do zamku Bardy. 
P rzede  mną tymże samym gościńcem masze­
row a ł  pułk wojska niemieckiego. Przyspie­
szyłem kroku, ażeby słyszóć muzykę wojsko­
wą , którą tak l u b ię ; lecz muzyka zamilkła 
i tylko odgłos bębnów oznaczał w coraz więk- 
szem oddaleniu w takt wym ierzone kroki 
żołnierzy. W idziałem po półgodzinnym m a r ­
szu , jak pułk ściągał się na bok w do l in ę ,  
okrążoną gaikiem jodłow ym . Znając jednego 
kapitana z p u łk u ,  zapytałem g o ,  czyto nie 
będą popisy wojskowe? »Nie,« odpowiedział 
r a i , »będzieto sąd wojenny i zapew ne każą 
roztrzelać jednego żotniórza z mojej kom ­
panii, pon iew ażpkrad ł włościanina, u którego 
stał na  kwaterze. Jeźli więc jesteś wćpan 
ciekawy,* dodał kapitan, »to upatrzę  mu m iej­
sce , z którego będziesz mógł wszystko w i ­
dzieć i słyszeć. Ceremonija ta nie d ługo po­
trw ali  Takie widowiska miały zawsze coś 
pociągającego dla m n ie , przeto poszedłem 
za kapitanem. Pułk  uform ow ał czworobok. 
Za tym że , blizko ga iku , kopało dwóch żoł­
n ierzy  dół. W środku czworoboku siedziało 
ośmiu wojskowych na bębnach. Dziewiąty, 
siedzący trochę dalej z praw śj s trony , pisał 
coś na kolanie ołówkiem. Przywołano oska­
rżonego. Byłto młodzian szlachetnej, wynio- 
słćj postac i,  ładnego oblicza i łagodnych 
oczu. Z nim razem wystąpiła  n iewiasta, 
jed y n y  świadek w tym  procesie.

Pułkow nik chciał zapytanie zadać n iew ie ­
ście , ale p rze rw a ł  mu żoln ić rz :  »Nie po­
trzeba się pytać, panie pułkowniku,* rzecze, 
»sam do wszystkiego się przyznam; ukrad łem  
chustkę tej kobiócie.a

P  u ł k o  w n i  k .Ty,P itter?  Bardzo mi to przy­
kro. Byłeś zawsze znany za jednego z najlep­
szych żołnierzy, i szanowany w całym pułku.

P i t t e r .  Cieszy mię to, panie pulkowniko, 
albowiem starałem  się zawsze pełnić moję 
powinność i zasługiwać na względy przeło­
żonych. Ale pozwól w yznać, pan ie ,  że tę  
chustkę n ied la  s iebie ,leczdla  M aryi wziąłem.

P u ł k o w n i k .  Iltóżto jest ta M aryja?
P  i t te  r. Ach, panie pułkowniku, jestto anioł, 

ładna  i dobra dziewica, moja krajanka, z tej 
samej, co ja włości, mieszka w m ałym  doinku,
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nad s trum ykiem , tam  gdzieto o w i  wielka 
grusza... Ach, mój Boże! Więc juz jej nigdy 
widzićć n i i  będęl

P u ł k o w n i k .  W ytłum acz się jaśniej, nie 
rozum iem  cię.

P i t t e r .  Niechże pan pułkownik list ten  
przeczyta... I dal m u l is t ,  który pułkownik 
głos'no odczytał, a którego osnowa wiecznie 
w  pamigci mojej pozostanie.

•Najukochańszy Józefie!«
•■Korzystam z< sposobności i piszg do ciebie 

•przez rek ru ta  A rno lda , który do twojego 
•pu łku  maszeruje. Spodziewam sig, że cig list 
•mój zastanie w dobrem  zdrow iu , i źe od- 
obierzesz woreczek, który dla ciebie zrobiłam. 
•M usiałam  skrycie roLić go po noeach, aże- 
•by ojciec nie wiedział. On zawsze łaje mię 
•za to ,  źe ciebie tak kocham, i powiada, źe 
•ty nie powrócisz. Wszakże praw da, Józefie, 
•źe ty powrót isz ? a gdybyś i nie powrócił, 
•to bym cig jednak do ostatniego tchu  życia 
•kuchała. Zaręczyłam sig z tebą , pamiętasz 
• wtedy, kiedyto rnojg niebieska chustkę pod- 
•niósłeś w tańcu i m nie oddałeś. Bardzo mig 
•to cieszy, ze słyszę, iz cię wszyscy kochają i 
•poważają w  pułku. Masz jeszcze dw a lala 
•do służenia. Przebądź je  jak najprędzej, ko- 
•chany Józefie, a w tedy na wieki zostaniemy 
•z sobą złączeni. Twoja, do śmierci cig bo- 
•cha jąca , Maryja.*

P. S. »Przyszliej mi co z F r a n c j i ,  n ie  dla 
•lego abym co niiała od ciebie, coby mi 
•twojg osobę przypominać m o g ło , lecz dla 
•tego, ażebym podarunek twój zawsze przy 
•sobie noęić mogła. Pocałuj l o , co mi po- 
•szlerz, a będę p e w n ą ,  że zaraz znajdę 
•m ie jsce , które pocałowałeś.*

Gdy pułkownik list ten  odczy ta ł,  zabrał 
P i t te r  głos: »Arnold,« mówił tenże ,  »prz.y- 
n iósł mi list ten wczoraj wieczorem, właśnie 
gdy bilet kwaterunkow y dostałem. Noc całą 
spać nie  m ogłem , myślałem o mojej ojczy­
m ie  i o Maryi. P rosiła  mig o podarunek 
z lego obcego kraju. Nić mam pieniędzy, gdyż 
całą gażę moję na trzy miesiące naprzód za- 
itaw iłe in , t?el»y dać e o n a  drogę stry jeczne­
m u  bratu  mojemu, który kapitufacyją swoję 
w y s łu ż y ł , i przed kilką dniam i wracał do 
domu. Wstawszy dzisiaj rano otworzyłam 
okno. Niebieska chustka wisiała na sznurze; 
była zupełn ie  podobną do chustki M a r y i ;

miała laki sarn kolor i takie same białe 
kwiaty. Byłem tyle  s ła b y , że wziąłem tę  
chustkę i schowałem do mojćj tornistry . 
O dszedłem , ale zacząłem żałować tej k ra ­
dzieży i chciałem już wrócić i powiesić na- 
zad tę chustkę na miejscu, zkud ją wziąłem, 
lecz kobieta tymczasem narobiła  k rzyku , 
przeglądniono rzeczy moje i chustkę znale­
ziono .u mnie. To, co mówię, jes t  szczera 
praw da. Zbłądziłem, to prawda, bo ostry był 
zakaz. Ogłoszono wszakże publicznie, że kto 
rzecz choćby najmniejszą ukradnie  u swo­
jego gospodarza, rozstrzelany Lądzie. Wiem, 
źe muszę um rzeć!  Koledzy rozstrzelajcie 
m ię ,  ale n ie  pogardzajcie nieszczęśliwym!*

Sędziowie nie mogli u te :ć wzruszenia, łza 
n ie  po jednem  licu pociekła. Tymczasem 
gdy przyszło do głosowania, skazano go na 
śmierć jednogłośnie. M usiano p raw u  uczy­
nić zadosyć. Skazany słuchał wyroku, zbli­
żył się potem do swojego kapitana i p ro si ł ,  
ażeby m u cztery franki darow ał. Kapitan 
dał mu je. W idziałem dalej, jak przystąpił 
do niewiasty, której skradzioną chustkę o d ­
dano i słyszałem, jak m ówił do niej: »Moja 
kobieto, olo macie cztćry f rank i,  dajcie mi 
za n ie  swoję niebieską chustko, proszę was 
bardzo o t o ; a jeżeli one w.ęeej w a r t a , to 
mi resztę podarujcie, pomnąc, że do s rć  drogo, 
bo wiesnem  ją życiem opłacam .* W ziął od 
niej chustkę , ucałow ał i oddał kapitanowi 
swojem u z terai s łow y: »Panie k ap itan ie ,  
jeźli który z moich kolegów’ do d o m u  po­
wracać b ęd z ie ,  daj mc panie tę chustkę , 
ażeby ją oddał M aryi mojej. Lecz niech je j  
nie powiada, jakim  sposobem do niej przy­
szedłem.* Poczćin uklęknął, pomodlił się i 
śmiałym krokiem na plac śmierci wyst ipił.

Odszedłem i udałem  sig do gaiku, by n ie  
być świadkiem tego smutnego zdarzenia. 
Kilka wystrzałów broni ręcznej dało nu  
znać ,  że już po wszystkiemu.

W e dwi e godziny później szedłem znow u 
tą samą drogą. Już pułku nie było i tylko 
świeża mogiła okazywała mićjsce, gdzie padl 
ów młodzian. Ułamałem  gałąź jodłową* 
zrobiłem  krzyż i zatknąłem  go na grobie 
biednego żołnierza , k tóry  teraz  od całego 
śvviata jest  zapomniany, wyjąwszy mnie i —— 
może —  Maryją.
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DO HIST0RY1 POJEDYNKÓW.

Ga zety  pisaJy w czasach ostatnich o pojedynku 
(obacz:  N r  119,  Gazety naszej), zaszłym dnia ęgo 
września hoło E u p e n  na prusko - belgi jskiej  gr a ­
n i c y ,  mi ędzy znanym autorem L istów  Zm arłego, 
pisma T u tti  f r u t t i  i  innych) i  pewnym oficerem 
sztabowym. W y c h o d z ą c y  w  Leodyi um dziennik 
Industrie  donosi o tym pojedynku następujące, 
s z c z e g ó ł y :  a P r z e d  kilką dniami p r z y b y ł  jakiś
nieznajomy do j ednego z naszych najznakomit­
szych chi rur gó w i zapytał  g o ,  czy jest w stanie- 
zr ohi ć  wszelką , jakiejby zażądano operacyją.  
G d y  chi rur g p o w i e d z i a ł ,  że jest w stanie,  za­
pytał  g o  nieznajomy z nowu , czy m oże  po świ ę­
ci ć się na cały dzień.  Lekar z i na to przystał.. 
L e c z  g d y  się z a py t ał ,  do c z e g o  b ęd z ie  nz yt y,  
odeb rał  niedostateczną i  od przedmiotu z b ac za ­
jącą odpowi edź.  T y l e  się tylko d o w i e d z i a ł ,  z e  
nazajutrz zrana nkaze się p o w ó z  p r z e d  j e g o  do­
mem, ażeby o ki lka g o d z i n  od L.eodyjum za wie źć  
g o  w miejsce,  g d z i e  pomoc j eg o potrzebna będzi e.  
W  oznaczonym czasie p r z y b y ł  p o w ó z .  W  nim, 
op ró c z  nieznaj omego z w czora jszeg o w i ec zor a,  
s iedział  jeszc ze  jakiś pan znakomi ty,  który sam 
j eden zajmował  miejsce w t y l e ,  i któremu naj­
wi ększe uszanowanie okazywano.  W e z w a n o  dok­
tora,  ażeby siadł, także i. ruszono w drogę.  P o ­
dróżni. z ac ho wy wa l i  z  początku mi lczenie.  M ó ­
w i on o potem o r z e c z a c h  obojętnych.  Nar eszc ie  
o b c y ,  grający w tem zdarzeniu pi erwszą r o l ę ,  
pr zepraszał  lekarza,  że g o  tak tajemniczo i pra­
w i e  przymusem uwieziono.  * Al e  po t rz e ba , « rzekł ,  
aażebyś wćpan w i e d z i a ł ,  dokąd j edzi esz  i  o co. 
r z e c z  idzi e.  P o c h l e b i a m  s o b i e ,  ze nie jestem 
wćpanu zupeł ni e nieznajomy. Kilka l i terackich p ł o ­
d ów,  dosyć w z g l ę d n i e  od publ iczności  przyjętych,  
zawiadomi ło wćpana prawie o nazwisku księcia. 
Pi ickler-Muskau.  W  jednem z pism moi ch użył ­
em zw yc za j ne g o sposobu do dania ruchu i in­
teresu opiewanej  akcyi.  Bohatera moj eg o dzieła, 
wystawi łem na w s ze lk i e  namiętności  i na w y ­
nikające ztąd błędy,  a poni eważ bohater  dramatu, 
lub r omansu,  l ubo z my ś l o n y ,  potrzebuj e mieć 
koni eczni e nazwisko,  wi ęc  dałem mn takowe na 
los szczęścia.  D z i w n y m  przypadkiem zda rzy ło  
się, £e pewi en bardzo znakomity maż na P ół noc y  
ma takie samo.nazwisko. T e m u  wpadła, ta książka, 
do ręki i w z i ą ł  marzenia mojej  wyobraźni  za. 
obrażającą osobistość.  B ył em wte dy  w Paryżu.. 
D r o g ą  dyplomatyczną: dowi ed zi ał em się o jego 
zażaleniach i reklatnacyjach W y j a ś n i ł e m  r z e c z ,  
jak się ma, i wy t ł umaczył em sic z w sz y st k ie g o,  
c z e g o  ode mnie żądano. Ó w  j e g o m o ś ć ,  czując 
»ię być  obrażonym , nie b ył  z adowol ony mojein 
usprawiedl iwianiem się. Z g o d z on o  się zatem , 
ażeby rzec z tę orężem roztrzygnąć i w  tym za­

miarze udajemy się wbiśnie do Eupen , g d z i e  
przeci wni ka mojego ujrzę z apewne raz pi erwszy 
w ż yci u.« Odmieniano konie; książę za pr opo nowa ł  
śniadanie,  które w  największej  wesołości  i z  naj­
lepszym apetytem zjedzono.  Ni m dalej pojechano, 
c hci ał  książę pr och swój spróbować;  dwa razy 
strzel i ł  z  pistoletu w d rz e wo  i oba razy trafił  
w  j edno miejsce o i 5 kroków.  »Co wćpan mó­
wisz na t o ,« r z e c z e , zwracając się do lekarza. 
* N i c ,  mości  książę,* o dp ow ie dz i ał  lekarz,  stylko,  
że pr zec iwni k W .  Ks. M o śc i  musi  b yć  dobrym 
str ze l cem,  ażeby się r ówno m ó g ł  trzymać.*  P o ­
dróżni odjechali  dalej i przyjechano wr e sz c ie  na 
miejsce wyzwania.  P rz e c i w n i k  już czekał  na nich. 
B y ł t o  c z ł o w i e k  szlacnetnej  p o st a wy ,  poważnej  
ale ujmującej  p ow ier zc how noś ci .  Warunki  p o ­
jedynku uł ożono i uporządkowano już  naprzód.  
O dmi er zono kroki ,  i pr z e c i w ni c y  zajęli  miejsca,  
nie r z e kł s z y  ani s łowa,  i nie z r obi wszy  najmniej­
szej  miny.  Na dany znak przystępują aż ku ba- 
r y j e r z e ,  i strzelają razem.'  Jeden z pojedynku­
jących się został draśnięty k oł o szyi,- byl to  p r z e ­
c iw ni k  księcia.  Pospi eszono m u  z pomocą,  jakiej 
rana j eg o wymagała,  l e cz  jak na szczęści e był oto 
tylko l ekkie draśnięcie.  Zaraz  na miejscu z r o ­
biono oświ adczeui e obopólnej  satysfakcyi i r o z ­
łąc zon o się z tą samą zimna i milczącą cereino- 
niją, z jaką przystępowano do pojedynku.  Znako­
mici  p o j e d y u k u j a c y  s i ę ,  z  których każdy dla Z a* 
dosyć uczynienia śmiesznemu kaprysowi,,  zwa ne­
mu punktem honoru,  najmniej l o o  g o d z i n  d ro g i  
ujechał,  wróci l i ,  zkąd przyjechal i ,  j eden do P a­
ryża, drugi  do Berlina,  z apewne uradowani tem, 
ze  tak lekko w y s z i i z  tyle n i ebe zpi ec zn ej  rozprawy.*.

D O  W I L H E L M I N Y .
J e s zc z e mi jedna tylko pozostaje chwilka , 
Krótka chwilka ! —  a po niej daleko.... daleko 
N ies ion e zmiennych l osów niepowrotną r zek a,  
M o j e  życie przemi ni e , jak ż yci e  motylka.  

T o b i e t o  wówc zas  ślubna pocfiodnia z apł onie ,
I serafin nadzi ei  brząknie pieśń r a d o ś c i ,
A n i o ł y  cię uniosą w świątynię m i ł o ś c i , 
i  dusza twa w snach słodkich pr z ys z ł yc h szczęść  

utonie
W  snach t w e g o  uniesienia,  śród l ubych wi dz iadeł ,  
Ki e d y  polotem myśli p r z e z  marzeń manowiec 
W z l e c i s z ,  g d z i e  do prz ez nac ze ń w i ed z i e  życia 

droga...
Spoj rzyj  wtenczas do czystych twej duszy z w i er ­

c i a d e ł ,
A ujrzysz w  stepach wspomnień mój cichy g r o b o ­

wi ec  ;
W  nim p y ł  m ó j  za t we szc zęśc ie  b ę d z i e  b ła g a ł  

k ° g 8 - K b e t o w i c z .
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—  Ze L w o w a .  —
Dnia 20, września  r b. daw ano  po  raz p ić rw szy  pa 

tu te jsze j  scenie  polskiej d ram a t  w t  t rzech  aktach, orąginal-  
p ie  p rzez F ry d e ry k a  hr . Skarbka  n a p i s a n y ,  pod  n a z w ą :  
S u m i e n i e .  Sztuka ta d o sy ć  się p o d o b a ła .

Król .  miejski teatr  tu te j sz y ,  w raz  z salę red u to w ą  , 
w v p u ś z c z o n y  pędzie d, 22. października r. t .  w dz ie rżaw ę 
t r z e c h - le tn ia , a zwłaszcza zacząw szy  od Wielkiej N ocy  
r. 1 8 3 5 ,  albo od Igo  wrześuia r . 1835

Dula 23. wrześni,  r. b. s p ło n ę ło  'ogniem miasteczko 
L u b y c z a  w obw odzie  Ż ółkiew skim , nie zos taw .w szy  żad­
nego  śladu po  sobie.  T ak że  wioska L o z e k ,  należąca do 
L u b y c z y ,  s ta ła  się pas tw ą  p ło m ie n i ,  gdzie Diednym w ło ­
śc ianom  b y d ło  się Uawet popa l i ło .  N ieobbczone są szkody, 
jak .e  nieszczęśliwi m ieszkańcy m iejsc  ty c h  ponieśli.

W y j ą t e k  z l i s t o  m ł o d e g o  G a l i c y j a  l i n a  
z H o p e n h a g i .  »Dnia 30 . s ie rpn ia  1834. J a d ąc  do K o p e n ­
hagi udaliśmy się lądem do F ra u e n m u n d e ,  to j e s t  do 
p o / tn  miasta Lubeki,  zkąd nazaju trz  statkiem p a r o w y m  do 
Kopenhag i w  l9 s lu  godzinach dosta liśmy się. N oc  bv la  
p rześ l iczn a ,  księżyc nam właŚDie p r z y ś w ie c a ł ,  gdy p r z e ­
p ły w a l i śm y  kolo  w y s p y  Falsz ter,  poićm  M o c n ,  gd ic s ław ne  
są  kredy dosta rcza jące  góry ,  które  ze statku dobrze  widzieć 
b y ło  m ożna.  T u  właśnie oglądaliśmy w schód  s łońca ,  a kolo 
godziny drugićj stanęliśmy w K o p en h ad z e .  Je s t to  pięknie 
b u d o w a n e ,  d o sy ć  duże,  sta; oży tn e  miasto, Die bardzo ludne 
i praw ie  sa m y m i  majtkami zamieszkałe .  H is to ry czn y ch  
ciekawości  jes t  tutaj d osyć .  P ie rw sze  miejsce t rzym a sta rd-  
ż y ln y  zamek k ró lew sk i ,  tak DazwaDy R u s c u b u rg ,  bardzo 
d a w n y ,  w  k tó rym  się znajdu je  skarbiec k ró ló w ,  po d u h n y  
d o  G rltnngew olbe  w D reźn ie ,  lecz bnrdzo żle u ło ż o n y ,  
i o wiele mniej zaw iera jący  ; p o tem  drogi zoinck k ró lew ­
s k i ,  n o w o  w y b u d o w a n y ,  tak n az w a n y  C h r is l ia n s b u rg ; ten 
n a  środku miasta zna jdu je  się, i je s t to  og ro m n y ,  wodą u to ­
c zo n y  g m a c h ,  w n o w s z y m  s ty lu ,  bez ż adnych  ze w n ę trz ­
n y c h  ozdób, ale wewttąlrz  praw dziw ie  po  kró lew sku  urzą­
d z o n y .  K ró lew skie  mieszkanie na lrzccie'm piętrze iunic'j 
jednnk piękne i kosz tow D e,  jak  gdzie iud z ić j ;  jedna  sala 
r y c ć r s k a  bardzo piękna i d o sy ć  d u ż a ,  ale jeszcze  nie z u ­
p e łn ie  u rządzona.  W idzie l iśm y także zam ek królewski za 
m ias tem  w ogrodzie ( F r i e d r i c h s b e r g ) , gdzie król w  lecie 
m ie s rh a ;  tan więc dw a  razy  Da tydzień  w yjeżdża  w bacie,  
na wą/.kimr k nule, i  m uzyką ,  z c a ły m  d w o re m ,  jenera łam i 
i rodziną. Sam  w cajwiększej  gali stoi na mie'jscn sternika 
i k e ru je  b a t e m ,  a lud ca ły  ze w szech  s t ron  schodzi się 
na brzegi k a n a łu ,  ażeby  pod ług  d. wu go zw ycza ju  s w e ­
m u  k r ó l o w i  s i ę  p o k ł o n i ć .  Co zaś do najw iększych  
ciekawości  tego miasta n a l e ż y ,  to jes t  tutejsze muzeum i 
s ta tu y  T h o rw a ld s o -a .  M u z eu m  w  tym  gatunku trudno  
gdzie zn a leźć ;  jestto  z b ió r s ta ro ż y ln y c h  narzędzi, naczy ń  i 
s t ro jów ,  pod ług  porr.ąJhn od roku 400 p rzed  narodzeniem  
C h r y s t u s * , aż do  naszych  czasów , T u  ła tw o  o dm ianę  
o b y c z a jó w ,  z w y c z a jó w ,  gustn i w ydoskona len ie  ludzkich 
sp o s n h n o s r i  widzieć można.  W szy s lk o to  w ykopane  b y ło  
w  kilku la tach i ciągle jeszczL n o w e  rzeczy  w y k o p u ją .  
S t a t u y  T h o rw a ld s o n a  sa najjtięknićjsrę r z e c z ą ,  jaką kiedy 
w idzia łem . W y je ż d ż a m y  do kąpieli w S z w ccy i  Rnm loda,  
z tainląd w s tą p im y  na w y s p ę  Riigcn.« J .  L .

Z K r a k o w a .  O d  d. 1. październ ika r. b .  og łoszono 
tn  n o w e  pism o c z a s o w e : H u r y j e r  K r a k o w s k i ,  m ające  
um ieszczać  krótkie  w iadom ośc i  o rzeczach p o l i ty c z n y c h ,  
n a u k o w y c h  i t. p. —  Księgarnia S tan is ław a  C ieszkow skiego  
ogłosiła  p ro sp ek t  Da w yj  ć m ający  n o w y  kalendarzyk p o ­
l i ty c z n y ,  pod  n a p i s e m : P r z e w o d n i k  k r a k o w s k i  Da 
r .  1 8 3 5 ,  m . j ą c y  zaw ićrać  to w szystko ,  co K rak ó w  przed-  
i t a w ia  cipkawcgo pod  wzglęnem h is to ry czn y m ,  s ta ty s ty cz ­
n y " .  jeografjcznyin , to pogra f icznym , h a n d lo w y m  i ręko­
dzie ln iczym . —  W y s z e d ł  zeszy t  czw a rty  W i d o k ó w  
K r a k o w a  i j e g o  o k o l i c ,  z litografii K ngelm anna,  p ięk ­
nie p rzez  p a u a  G łow ack iego  r y so w a n y c h ,  i z a m y k i  w sob.e:

a j  Zam ek  w  L ip o * c u .  b )  Pa łac  W ielopo lsk ich  w  K rak o ­
wie .  c j  H ośc io ł  S. A n n y ,  i d j  Klasztor w Czerni.

W  piśmie cza tow ćra  niemieck im A llgem eines A r ­
chi i> fW r  die G eschichte des preussischen S taa tes  je s t  
m .ędzy  junemi ro zp ra w am i  w ażna w iadom ość o a rch iw ach  
d j w n ć j  rzeczypospoi i tć j  polskiej,  a w  szczególności w W .  
Księztwie P o zn a tn h iem .  W  piśmie ićm jes t  także artykuł: 
>;0 pokrew ieństw ie  w kraju SławiaD p ie rw o tn y ch  k lasztorów 
z klasztorami w  Niem czech,  a w szczegmności o s tosunkach  
m iędzy klasztorem w P łocku  i w N euw erk  pod Elalą.«

W  P ary żu  mają w y jść  pamiętniki W ję z y k u  fran- 
cu z k im ,  p rzez  bawiącego długi czas w Polszczę  F rancuza
jenerb la  hr. JVI a n a p i s a n e ,  p o d  ty t u i e m :  ^Trzydzieśc i
la t  w W a rsz a w ie .«

P ew ien  p o d ró ż u ją c y  N ie m ie c ,  op isu jąc  w  je d n y m  
z dzienni! dw n iem ieckich  AwiDijoD, donosi  m iędzy  iDnymh 
»Prz ;  by l iśm y do  dużego ogrodu oliwnego, w  k tó rym  by ła  
Fabryka m y d ła  i ł ad n y  .dom m ieszkalny .  W szy s lk o to  Da. 
leży do Polaka O iom skiego  ( ? ) ,  rzek ł  Dasz p rz e w o d n ik ,  
ożenił  się tu  bardzo d obrze  i teraz, ży je  z ro ln ic tw a i fa­
bryk i sw o je j ,  juko szczęshvry m ałżonek i o jciec O n o w ie -  
dział nam wiele szczegółów o tym  Polaku i chwali ł  wzo­
ro w e  jego ż y c i e ,  które mu do jego  szczęścia dopom ogło .  
C iekaw ość  nasza obudzona  tern została,  cośm y  s ły sze l i ,  t 
ży cząc  sobie  w szy scy  pozDać lego człowieku, bez pytania  
w esz l iśm y do ogronu. Je d e n  z ro b o tn ik ó w ,  k tó regośm y 
o pana z apy ta l i ,  w skazał  nam Da długą w Formie łuku  
wyciągniętą  ulicę w m ogradpw ą i m ów ił ,  że p an  je g o  w ła ­
śnie Winogrady obcina .  P rzystąp i l iśm y  biiżćj i u j rze l iśm y 
stojącego ua drabiDie cz łow ieka  z z ielonym fa r tuchem  i 
w  cze rw onej  czap e czce  d i  g ło w ie ,  gorliwie zatrudnionego 
sw oim  nożem  ogrodniczym . Nie wiedziel iśmy właŚDie, czy 
się zbliżyć do niego, ale o p ro w a  Izający Das Awinijończyk, 
k tó ry  zuat  go cokolwiek ,  sam p rzy s tąp i ł  ku n iem u i p r z y ­
bycie  mu nasze zapow iedz ia ł.  Polak zeskoczy ł  na tychm ias t  
z d r a b i n y , pobiegł  ku gam i pow i ta ł  uściŚDieDiem rąk .  
I iy ł to  cz łow iek  blizko ł r zy dz ies lo - le ln i , jasnego  w ąs a ,  a 
tw arz  jego,  kwitnąca f czers tw a, miała w sobie tyle łagod­
n y c h  ry só w ,  że t rzeba  b y ło  zaraz ku niemu pow ziąć  p r z y ­
w iązan ie .  P r z e p ra s z a ł  dus z.a sw ó j  wiejski  uh ior  i z a p r o ­
w adzi ł  do m.łego dom kn  sw ojego ,  gdzie w  saloniku o g rodo­
w y m  częs tow a ł  nas winem i ow oeam i,  m ocno  ża łu jąc ,  i i  
żona jego by ła  w mieście  i sam a nas p rz y ją ć  Die ntogła. 
Nie m ów ił  najpAynnićj po Francuzku, i uc ieszył  się w iado- 
mością , że je s te m  N ie m c e m ;  języ k iem  niemieckim how iem  
lepie'j m ów ił .  Jest  syDera m aję tnego  ob y w ate la  z L i tw y ,  
a m stka  jego je s t  N iemka, rodem  ze Szląska. P rz y b y w s z y  
do  F ra n c y i ,  z t ru d ó w  po d ró ży  dosta ł  Derwowej go rączk i ,  
a gdy z tej  s łabości  p rz y sz e d ł  do  z d ro w ia ,  d łngo jeszcze  
po  tern c h o ro w a ł  w A w ini joD ie  i leczy ł  się na rane  w g ło­
wie , która nu  sie b y ła  odnow iła .  S trac i ł  w  tćj słabości  
w ięk szą  część w ło s ó w ,  a ow a czapeczka  o k ry w a ła  łys inę  
ładDĆj i m łodzieńczej  g łow y  je g o .  Lecz  c h o ro b a  ta p r z y ­
czyn i ła  się znacznie  do jego szczęścia.  W  do m u  p ew nego  
zacnego i m ajętnego o b y w ate la  awiniońskieeo  zni lazf p rz y -  
lu lek  i p ie lęgnow ano  go.  J e d y n a  córka  j o m u ,  ładna  i 
cnotl iwa dziewica, pow zię ła  ku p rzy b y szo w i  ta jem ną sk ło n ,  
ność .  Nie um iał  on w te d y  jeszcze po Francuzku, a le b lę .  
kitne oko jego w y m o w n ie  za nim d o  se rca  A winijouki p r z e ­
m aw ia ło .  Je g o  łagodny  charak te r  i o b y c z a jn o ś ć  zyska ły  
m n  także p rz y c h y ln o ś ć  ro d z icó w ,  a c i ,  gdy  w y z d r o w ia ł ,  
sam i zap roponow ali  mn córkę  Swoję, k ló ry to  p ro jek t  p r z y ­
j ą ł  O tom sk i  z w d-iecznc ic ią ,  ożen i ł  się z piękoa o b y w a ,  
telhę Awinijonu, ju ż  od d w ó ch  lat  ż y je  z nią szczęśliwie i 
ma Synn i có rkę .  W  dom u rodz iców  naDCzywszy się go­
s p o d a rs tw a  i tu się j e m u ,  tudzież  ogrodnic tw u p o ś w ię c a ,  
odkąd p rzen ió s ł  się do p ięknćj  oliwnej plautacyi  sw ó je go  
ł* scia. O p r ó c .  niego mieszka jeszcze  dwndzies tu  kilku P o ­
laków w Awinijonie, ci także poźeu tw szy  się , lubo oib tak 
dobrze ,  jak  O tom ski,  za jm u ję  się ro ln ic tw em  łub b a t  K e m .s
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I lość b»i)aczów p r z y r o d y ,  m a jących  ndria!  w  tego- 

ro czn em  zgrom adzen iu  Stuttgardzkićm, doch o d z i ła  20 .  z. m . 
d o  450 , P rz e ło ż o n y m  w ydzia łu  m edycznego  m ianow auo:  
L e k a rz a  p rzy b o czn eg o  i rad zcę  inedycyna lncgo  dr . L udw ig  
t e  S tu l lgardu  ; jego  zas tępca radzcę  ta jnego Harless  z B o u n y ;  
le k re ta rz a m i  dr . B lu m b ard  z G d t ty u g i  i lekarza p r z y b o c z ­
nego d r .  Heifelder  z S igmaringea .  W y d z ia ł  bo tan iczay :  
I ł r .  S te rn b e rg  z Pragi , p r e z y d e n t ; p ro f .  M artina z M a ich o w a ,  
w ic e - p r e z y d e o t ; prof .  N ees  z E s e n b e c k  i M arlena ,  sokre-  
l a rz e .  W y d z ia ł  zoologiczno-anatomiczoo-fizijologiczny: P r e ­
z y d e n c i :  P ro feao r  T ie d em an n  z H e id e lb e rg u ,  p rof .  O t to  
z  W r o c ł a w i a ,  radzca  m e d y c y a a ln y  F ro r i e p  z W e i m a r u ,  
a ek re la rzę :  porf .  H e y d e ,  p rof .  R u p p  i d r .  D u v ern o y .  
W y d z ia ł  gospoda ra tw a  w ie j s k ie g o : P re z y d e n t :  radzca n a ­
d w o rn y  S e y f f e r ; sekre tarz :  p rof .  Piieckc. W y d z ia ł  f izyczno-  
chem iczu y :  prof.  G m c l in  z T y b in g i ; sekre tarze :  prof .  Degen 
i d r .  Z t l l e r .  W y d z ia ł  asirouom icz .no- jeogrof iczny: P r e z y ­
d e n t :  L i l t r o w ,  d y re k to r  cea.  uważaln i  w W ie d n iu ;  se k re ­
tarz  K. W .  H offm ana  ze  S tu u g a rd u .

W  lecie r. 1833 odw ićdzal  O E h le n sc h la g e rN o rw e g i ję ,  
w id o w n ia ,  z klórćj  c z e rp a ł  największe sw o je  a rcydzie ła .  
Z  największymi honoram i i zua jw iększa  aerdecznoscia  p r z y j ­
m o w a n y  b y ł  od w szystk ich ,  zacząw szy  od nas tęp cy  t ronu ,  
aż  do  najlichszego włościanina,  i w dzięczność  sw o ję  za tak 
zaszczy tne  p rzy jęc ie  w y n u rz y ł  w  zbiorze p o e z y i ,  k tóry  
w y d a ł  pod  ty t u ł e m :  P forgesreisen ,  en D ig ter-rands  ( P o ­
dróż  p rz e z  N o rw eg i ją ,  w ien iec  p o e m a tó w ) .

S ł a w n y  rom ansop isa rz  frńncuzki,  J ć r z y  S a n d ,  w y d a ł  
w łaśn ie  w P a ry ż u  n o w y  r o m a n s ,  p o d  nazw ę :  Jaeques. 
M ó w i ę ,  że  w tern dziele  posz ed ł  a u to r  zupe łn ie  now ę  
d rogę ,  z czego b a r d z o s i ę  c ieszym y,  gdyż  d aw n a ,  oa której 
do tąd  p o s t ę p o w a ł ,  nie b y ła  najlepszą.

P e w ie n  fab ry k a n t  robi  w  P a r y ż u  d ć s z c z o e b r o n y , 
k tó ry c h  razem  za laski p r z e c h a d z k o w e  n ż y w a ć  można.  
M a ję  w  p rzec ięc ia  1/2 do 1/3 cala  i na jw ięcćj  jeżli d w a ­
dzieścia łu tó w  w ażę .  M echan izm  ich j e s t  bardzc  p ros ty  
i ł a t w y ,  i tak sę z ro b io n e ,  ż e ,  sa m e  się p rz y  składaniu 
z w i ja ją c ,  p o k ry w a ją  się m iasto  p o c h w y  c z a rn y m ,  św ieca- 
c y m  się i giętkim rogiem w ielo ryb im.

W  P a ry ż u  ży ł  n i e d a w n o  pew ien  cz łowiek,  zas ługu­
j ą c y  oa  miejsce w galeryi nsobliwyc li  ludzi. ZDany b y ł  pod  
n a z w ę  de g u a torze  o ignons  ( cz te rn as tu  cćbu l) ,  k tóre  b y ły  
jego  dziennem  p o ż y w ie n ie m .  Z asług iw ał  słusznie na na-  
i w i s k o  stoika i b y l to  p r a w d z iw y  D yjogencs ,  k tó ry  z zasad 
u jm o w a ł  sobie wszystkiego, n aw e t  na jkoniecznie jszych p o ­
t r z e b  życia .  B ył  drążnik iem  z r z e m io s ła ,  a ca iym  jego 
m ają tk iem  b y ł  kosz d u ż y ,  w k tó ry m  w e  dnie nosił  roz-  
maiie  rzeczy ,  a w  n ocy  w nim syp ia ł ,  gdzie się zdarzy ło ,  
na u l i c y ,  na p o lu ,  lub  w lesie. Cz te rnaśc ie  lat cbodził  
w  je d n y m  u b io rz e ,  a gdy się p su ł ,  n ap raw ia ł  i ł a t a ł ,  jak 
m ógł .  Do tak nade r  oszczędnego  życia nie zm usza ło  go 
am o b ó s tw o ,  ani leż skąpstw o, wszakże ubogim wiele do ­
b rego  św ia d czy ł ,  poży cza ł  także p ie n ię d z y ,  nie odbierając 
ich n ig d y ,  i nigdy się nie oc iągał ,  gdy mógł co z a ro b ić ,  
j ed y n ie ,  ażeby  b ićd n y ch  w esp rzć ć  zarobk iem  sw oim . Nie 
■wiele m ów ił ,  lecz co  p o w iedz ia ł  b y ło  rozsądne i wielu u- 
cz o u y c b  ludzi szuka ło  je g o  to w a rz y s tw a .  B a zo  jednego  
p y ta u o  go, czy  jes t  s z c z ę ś l iw y ?  »Z daje  mi się że jes tem,*  
odpow iedz ia ł  filozof. —  W c z e m ż e  się zasadza szczęś liwość  
t w o j a ?  —  » W  p r a c y ,  sp oko jnośc i  i życiu b e z t r o s e k .*  — 
D o d a j  jeszcze w d o b ry c h  uczynkach .  —  zzJakim sposobetn ,*  
_ _  Św iadczysz  ubogim. —  »Duję im to , co, mi z b y w a .« —  
Czyli też  modlisz się do Boga. —  zzSkładam mu dzięki .« 
—- Za c o ?  —  »Za siebie samego.*  —  Azali nie boisz 
aię śm ie rc i?  —  »Nie bo ję  się ani ś m ie rc i ,  mii życia .« — 
Nie  nudziszże  się czasam i?  — »Nie jes iem  nigdy nie­
c z y n n y .«   C zy  zazdrościsz  komu czego? —  »Nikom u
niczego nie za z d ro sz c z ę ,  bo  rad  na sobie poprzes ta ję .«  —

Je s te ś  m ę d rc e m .  —  »Jestem  Człowiekiem.* —  Maszli  
p r z y ja c i e l a ?  —• izWszyscy ludzie sa p rzy jac ie le  m o i . « —  
b a  jednak  i złi ludzie . —  rN ie  zuatn z ły cb  lodził*  
Rzadki  len cz łowiek nazyw a ł  s ię  P a w e ł  M o u n ie i .

Corsaire,  d o w c ip n e  p ism o paryzk ie .  tw ie rdz i ,  że ce l­
nicy f fancuzcy  nie chcieli na granicy  h iszpańskiej p r z e p u ­
ścić nie d aw n o  p e w n e g o  pooróżu jącego , k tó ry  wiózł z s n b ą  
paczk ę  p iórek do z ę b ó w .  Byli b ow iem  tego zdan ia ,  że 
p iórkam i do zęb ó w  można pisać', z a te m p e ro w a w s z y  je, i że 
te  s łu ż y ć b y  m ogły  p o w s ta ń c o m  hiszpańsk im  do  pisania  
b u n to w n ic z y c h  rek lam acyj .

Dziciiniki włoskie zaczynają  o ska rżać  się na t o ,  że 
we  V  io iz e c b ,  w  tćj o jczyźn ie  w in a ,  w y c h ó d  p iw a  coraz 
się bardzie'j pomnaża* vV sainćj P adw ie  trzy  b r o w a ry  sę 
c z y n n e ,  bo  nie ty lko  m ężczyża i  p iw o  p i j a ,  ale i kobićly 
także zaczynaję  sm a k o w ać  w tym  m u su ję c y m  jęczm iennym  
nap o ju ,  a który ,  jak rzecz na tura lna ,  d roższy  je s t  w e  W ł o ­
szech  od wina.. I akie m arno traw ien ie  zboża Da napój  jes t  
we V ł ło s z e c b ,  gdzie zboża tak m a ło ,  ze  s t ro n y  gospoda-  
r z ó w  rzeczę zas tanow ien ia  godną.

W  j e d n y m  z osta tn ich  n u m e ró w  gazety  tureckidj 
zna jdu je  się p o  raz p ić rw sz y  uwiadom ien ie  o dziełach l i te­
ra c k ic h ,  w y jść  m a ją c y c h  na a u b s k ry p cy ja  w S tam b u le .  
M ię dzy  te'mi sę trzy  h i s to r y c z n e ,  p ięć  g ra m a ty c z n y c h ,  
n cz te ry  p o e ty c z n y c h  dzieł .  Dzieła h is to ryczne  sa nader  
w ażue  ; jako  to :  zzŻycie su ł t a n ó w  i w e z y ró w ,  p rzez  O s m a n a  
Sade  A b m ed  T ah iba ,*  k tó ry  zm ar ł  r. 1723. Ma b y ć  aż  do 
uaszycb  c zasó w  d o p ro w a d z o n e .  »Ż ycie  m uf tych ,  p rzez  S n -  
leimatia S cad d ed in ,  ben M oha m eda ,*  s ław nego  pod  nazw ę 
M essek im a effendi S ade  ; dzieło to  napisane  b y ło  r. 1774. 
s Ź y c ie  r e i s -e f fe n d y c h , p rzez  effendego R e sm i ,*  d o p r o w a ­
dzone aż d o  r. 1807 p rzez  Su le im ana  Feih .

Zaszczy tn ie  znany  podróźDik pan  Ham ilton  przes ia ł  
b adaczow i natury  L o u d o n  do  Anglii u o w y ,  dotąd ca łkiem 
niczuany  gatunek zboża i w e zw a ł  go d o  p ró b o w an ia  tego 
gatunku. Z b u że to  rośnie  w  p ro w in cy i  a m c y k a u s k ić j  Ca. 
racas  i w dn iach  70 po  zasianiu d o j rz ć w a  zap e łn ię  - t a k ,  
że w  roku  dwa do t rzech  razy  zbierane b y ć  może.  L o u ­
don rozes ła ł  to zbozc różnym  go sp o d a rcz y m  to w a rz y s tw o m  
i rob iono  z nieui dośw ia d czen ia ,  które jak  najpomyśln iej  
w y p a d ły .  P o t rz e b o w a ło  istotnie 70 dni do  dojrzenia, a zro. 
b iona  z niego męka b y ła  b a rd zo  am aczna  i w yda tna-  
Z n a w c y  są lego zdania, że  len n o w y  rodzaj  zboża o wiele 
p o m n o ż y łb y  środki w y ży w ien ia  I n d z i , g d y b y  dał  się 
w  E u ro p ie  p rzysw oić ,  lecz L o u d o n  twierdzi, że  to  z t r u d ­
nością p rz y jd z ie ,  a lbow iem  ziemia i klimat  europe jsk i  sę 
zupe łn ie  odm ienne  od ziemi i klimatu w  Caracas.  P o c z y  
nione jednak  dośw iadczen ia  w ty m  względzie rzecz tę  jak 
najdok ładn ić j  w yjaśn ią .

Na rozkaz  cesarza  chińskiego daje  gu b e rn a to r  każdege 
miasta w  Ch inach  w  dzieu N ow ego  R oku  ucztę ,  aa którą 
wszystk ich  zaprasza ,  co w  roku u p ly n io n y m  jaki c z y n  d o b ry  
zrobili.  Gościo  siedzą u s tołu pod  o tw a r ty m  n a m io te m ,  
a lud robi  jak  n a js u ro w s z y  przegląd  i tych  bez wszelkićj 
ce rem on i  o d d a l a ,  co  niesłusznie p rzyzna l i  sobie zaszczyt 
b ies iadowania u tego s to łu .  Na namiocie  um ieszczony  jest  
n a p i s :  » T u  cnota w szystk ich  p o ró w n y w a  —  ladzie  wszel­
kiego stanu i znaczeuia są tu  za ró w n o  pożądaa i .*  S posób  
ten nagradzania d o b ry c h  c z y n ó w  nie je s t  m oże  najlepszy ,  
lecz p rzyoojm nić j  c h ęć  d obrą  okazuje .

W  A m e ry c e  b y ło  lego roku tak wielkie g o rą c o ,  ż* 
n aw e t  w n ieh lórych  dniach gazety nie w y ch o d z i ły .  Je den  
n u m e r  pew n eg o  dziennika w y sz e d ł  raz całkiem p ró ż n y  i 
zn a jd o w ało  się w nim n as tęp u jące  ty lno  uwiadom ien ie  
r ed ak cy i :  s P o n iew o ż  dzisiaj niezmiernie  gorąco, więc p u ­
bliczność  p r z e b a c z y ,  że nic nie p isz em y  dzisiaj, gdyż nin 
je s te śm y  zdolni do żadnych  u m y s ło w y c h  natężeń. Ale 
czy te ln icy  niech uic są d z ą ,  y.e nam m oże  now in  zahrak lo  
i ow szem  m a m y  ich b a rd z o  wiele  i b a rdzo  ważne .*
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